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«Trzeba, aby karmelici bosi, wierni życiu modlitwy, w modlitwie trwali i doszli do owego doświadczenia Boga Żywego, jakie stanowi o ich godności, o ich szczególnym powołaniu oraz które jest ich zbawiennym obowiązkiem. Niechaj zatem dołożą starań, aby z każdym dniem stawali się coraz pełniej czcicielami w Duchu i w prawdzie, jakich Ojciec szuka, w przekonaniu, że - jak pisze św. Matka - wysiłek podejmowany na drodze doskonałości obraca się na pożytek nie tylko dla nich samych, ale i dla wielu dusz».
(Jan Paweł II, Virtutis exemplum et magistra, nr 2)

Wstęp


Wyniki badań socjologicznych podają, że ostatnimi czasy znacznie wzrosło zainteresowanie modlitwą, bo ludzie, zwłaszcza na Zachodzie, zagubieni w wirze świata, spostrzegli duchową pustkę w sobie samych i zaczęli poszukiwać trwałych wartości i duchowych przeżyć, kierując się wielekroć - a szkoda - do pozachrześcijańskich, wschodnich metod modlitwy. 


Z drugiej strony w ostatnich latach Urząd Nauczycielski Kościoła ofiarował nam dwa bardzo ważne teksty dotyczące modlitwy. Pierwszym z nich jest List Kongregacji Nauki Wiary o niektórych aspektach medytacji chrześcijańskiej "Orationis formas"
 z 1989 roku. Drugim zaś jest Czwarta część Katechizmu Kościoła Katolickiego
, zawierająca bogatą i schematycznie ułożoną syntezę nauki katolickiej o modlitwie
. Zauważmy, że ani przed Soborem, ani po Soborze nie znajdujemy tak obszernych i tak wyczerpujących dokumentów Urzędu Nauczycielskiego poświęconych modlitwie. Właściwie oprócz Konstytucji Apostolskiej Pawła VI Canticum laudis
 (dotyczącej reformy brewiarza, czyli modlitwy Kościoła), do czasu ukazania się listu Orationis formas i Katechizmu, nie było dokumentu Magisterium traktującego o modlitwie ex professo et totaliter. Dlatego teksty te stanowią dokumenty szczególnej wagi, które nie mogą być niedocenione. Nadto szczególny przykład modlitewnego zaangażowania Ojca Świętego Jana Pawła II, prawdziwego męża modlitwy, a nawet więcej: Mojżesza wprowadzającego Kościół w Trzecie Tysiąclecie i Proroka naszych czasów - jak jest on powszechnie nazywany nawet przez środowiska pozachrześcijańskie - skłaniają nas do przeanalizowania zagadnienia modlitwy
.

I. Przykład modlitewnego zaangażowania Papieża


Opatrzność Boża, wyrażająca się poprzez posługę przełożonych, sprawiła, że przez prawie 19 lat pracowałem w Rzymie, stąd mogłem z bliska obserwować codzienne życie i posługę Ojca Świętego. I pragnę zaznaczyć od samego początku, że tym, co mnie najbardziej fascynowało i uderzało u Papieża, to właśnie modlitwa: zarówno ta liturgiczna, pontyfikalna, sprawowana publicznie i prawie zawsze transmitowana przez telewizję, jak - i to przede wszystkim – ta osobista, rzekłbym nawet nieustanna, będąca szczególnym i ustawicznym dialogiem Namiestnika Chrystusowego z Bogiem. Dialog ten rozpoczyna się od wczesnych godzin rannych, podczas papieskiego rozmyślania w prywatnej kaplicy, trwa w czasie codziennych audiencji, krótkiego spaceru na tarasie Pałacu Apostolskiego czy (rzadziej) w Ogrodach Watykańskich, lub na łonie natury w Castel Gandolfo, czy też podczas krótkich letnich pobytów w Alpach. Sądzę, że chyba nikt, kto miał szczęście uczestniczyć w papieskiej Eucharystii w prywatnej kaplicy Ojca Świętego, nie został nie urzeczony modlitwą Jana Pawła II: jego skupieniem, jego kontemplacją, zaangażowaniem całej swej osobowości w rozmowę z Bogiem, co przebija wyraźnie z papieskiego oblicza.


I tu ośmieliłbym się zaznaczyć, że tej modlitwy, tego miłosnego dialogu z Panem, z Tym, o którym wiemy, że nas kocha – bo tak definiują modlitwę święci mistycy Karmelu – Papież nauczył się od Karmelu, z którego duchowością – jak sam wielokrotnie wyznał – związany jest od samego dzieciństwa, dzięki klasztorowi Karmelitów Bosych z Wadowic, założonemu u schyłku ubiegłego wieku przez św. Rafała Kalinowskiego, którego przecież sam beatyfikował i kanonizował; dzięki nauce św. Jana od Krzyża, którą uczynił przedmiotem swych naukowych badań, publikując potem w Polsce, w „Ateneum Kapłańskim”, pionierskie studium o wierze w pismach Doktora Mistycznego.


Nie zapomnę tego nigdy, jak na jednej z pierwszych audiencji, w której zaraz po przyjeździe do Rzymu w 1980 r. mogłem uczestniczyć, Ojciec Święty mówił o modlitwie, i powiedział, że jest ona człowiekowi tak potrzebna jak oddychanie. Bez oddechu – jak wiemy, człowiek umiera. Umiera też, w sensie duchowym, bez modlitwy!...


W nowicjacie, pamiętam to dobrze, poczciwy o. Rudolf, nasz nieoceniony Magister, uczył nas, że „karmelita bez modlitwy, to jak wódz przegranej bitwy”. Trzeba by tę sentencję rozszerzyć: chrześcijanin, więcej, człowiek bez modlitwy, to wódz przegranej bitwy! Tego uczy i to potwierdza własnym życiem Papież z rodu Polaków, i trzeba o tym głośno mówić, zwłaszcza teraz, gdy przekraczamy próg Trzeciego Tysiąclecia.

II. Papieski list "Orationis formas"


List Kongregacji Nauki Wiary do Biskupów Kościoła Katolickiego o niektórych aspektach medytacji chrześcijańskiej, ogłoszony na życzenie Ojca Świętego, jest jednym z dokumentów Kurii Rzymskiej, o których szybko zapomniano, a które nie straciły swej aktualności. Wypada wrócić do doktryny w nim zawartej i propagować ją w naszym apostolstwie. Dokument ten wydaje się być poddany pod patronat wybitnych mistrzów modlitwy: świętych Doktorów Karmelu, a naszych duchowych Rodziców - Teresy od Jezusa i Jana od Krzyża, których skądinąd wielokrotnie cytuje. W liturgiczne wspomnienie św. Teresy od Jezusa, tj. 15 października, dokument został bowiem podpisany, a w święto św. Jana od Krzyża, 14 grudnia, przedstawiono go w Biurze Prasowym Stolicy Apostolskiej.


Prezentując ten ważny dokument, kard. Joseph Ratzinger, Prefekt Kongregacji Nauki Wiary, wskazał wyraźnie na jego genezę, którą jest duchowy niepokój współczesnego życia, poddanego męczącemu rytmowi ery naukowo-technicznej. Niepokój ten pobudza wielu ludzi do szukania wewnętrznego uciszenia i równowagi psychicznej w różnorodnych ruchach religijnych oraz technikach medytacji nie należących do tradycji chrześcijańskiej. W obliczu rozprzestrzeniania się - także wśród katolików - owych ruchów i metod medytacji, związanych szczególnie z religiami wschodnimi (głównie buddyzmem i hinduizmem), Stolica Apostolska zechciała podać wskazówki dotyczące praktyki medytacji chrześcijańskiej, dialogowanej, osobowej i wspólnotowej, otwierającej człowieka na Boga i na bliźniego, a zdecydowanie odrzucającej techniki bezosobowe  czy skoncentrowane na własnym "ja". Modlitwa - powiedział wymownie Kardynał - jest uaktywnieniem wiary, zatem modlitwa bez wiary staje się ślepa; wiara zaś bez modlitwy zamiera
. 


Zapoznajmy się ze strukturą dokumentu i przedstawmy przynajmniej przewodnie jego myśli.

1. Struktura dokumentu

Już pierwsze spojrzenie na dokument pozwala dostrzec zasadnicze treści w jego podstawowej strukturze.


List rozpoczyna się Wstępem, który stanowi równocześnie jego Część pierwszą (nr 1-3). Podkreśla się tu wzrost zainteresowania modlitwą wśród katolików, sygnalizując równocześnie mylne i negatywne dla integralności nauki chrześcijańskiej uciekanie się naszego pokolenia do metod medytacji niechrześcijańskiej i szkodliwość prób tworzenia jakichkolwiek synkretyzmów.


Część druga (nn. 4-7) ofiaruje czytelnikowi syntezę doktryny o modlitwie, opierając się głównie na Piśmie Świętym (ukazanym jako źródło i szkoła modlitwy) i na przykładzie Jezusa, który objawia Ojca i zsyła wraz z Nim Ducha Świętego, abyśmy mogli w Nim wołać: Abba, Ojcze (por. Ga 4,6). Podkreśla się charakter trynitarny, chrystocentryczny i eklezjalny modlitwy chrześcijanskiej.


W trzeciej części, noszącej tytuł błędne sposoby modlitwy (nr 8-12), zostają zarysowane różnorakie wypaczenia odnośnie modlitwy, które pojawiły się już w starożytności. Dewiacje te sfałszowały niektóre istotne aspekty modlitwy. Były to przede wszystkim pseudognoza (proponująca wyższe poznanie "gnostyczne" jako cel życia chrześcijańskiego) i messalianizm (dążący do psychicznego poznania boskości). Podobne błędy mogą pojawić się dzisiaj, wobec zachwycania się wschodnimi metodami modlitwy, przy zapomnieniu o ascetycznych wymogach Ewangelii i mediacji Kościoła świętego. 


Chrześcijańską drogę zjednoczenia z Bogiem przedstawia czwarta część dokumentu (nr 13-15). Przede wszystkim ukierunkowuje nas ona na przykład Chrystusa, którego życie było najpełniejszą komunią z Ojcem. Niektórzy greccy Ojcowie Kościoła nazywali zjednoczenie z Bogiem przebóstwieniem, co jednak należy rozumieć jako osiągnięcie pełni człowieczeństwa
, bo stworzony na obraz i podobieństwo Boże człowiek, jakkolwiek w Jezusie Chrystusie uczestniczy w naturze Bożej i w samym życiu trynitarnym Boga, nie traci nigdy własnej tożsamości, jak to głoszą inne religie (panteizm). To zjednoczenie człowieka z Bogiem dokonuje się przede wszystkim poprzez modlitwę.


Piąta część listu, zatytułowana kwestie dotyczące metody (nr 16-25), przywołuje trzy klasyczne drogi do zjednoczenia z Bogiem, mianowicie drogę oczyszczenia, oświecenia i zjednoczenia. Oczyszczenie odnosi się przede wszystkim do wszelkich przywiązań ziemskich i egoistycznych skłonności, które należy przezwyciężyć i stworzyć w sobie wewnętrzną próżnię będącą innymi słowy gotowością do miłowania Boga w ogołoceniu siebie samych. Oświecenie, które następuje po oczyszczeniu, i które ma swój zalążek we chrzcie świętym, pomaga w głębszym zrozumieniu Objawienia i przylgnięciu do Pana. Daje poznanie całej prawdy, która jaśnieje w Bogu i stworzeniu. W końcu następuje zjednoczenie, które jest czystym darem Bożym i nie może być owocem żadnej techniki. Ma ono swoje preludium w Eucharystii, gdzie Chrystus daje nam przecież całego siebie.


Następna, przedostatnia część dokumentu (nr 26-28), dotyczy psychofizycznych i cielesnych metod modlitwy i przypomina, że pozycja i postawa ciała nie są bez znaczenia i bez wpływu na modlitewne skupienie i stan ducha. Symbolizm psychofizyczny może być pożyteczny i pomocny w modlitwie chrześcijańskiej, ale nie może on przeradzać się w kult ciała i nie może prowadzić do utożsamiania doznań su-biektywnych z działaniem Ducha Świętego.


W końcu w ostatniej, siódmej części listu Kongregacji Nauki Wiary (nr 29-31), pod wymownym tytułem Ja jestem Drogą (por. J 14,6), przedstawia się Chrystusa, jako uwieńczenie wszystkich dróg modlitwy. Ale On sam, w najtrudniejszym momencie swej męki na krzyżu, doświadczył też opuszczenia przez Ojca. Dlatego musimy pamiętać, że im bardziej zbliżamy się do Boga, tym bardziej odczuwamy wobec Niego bojaźń, na wzór Maryi Panny, Jego pokornej Służebnicy, na której uniżenie zechciał wejrzeć z wysoka.

2. Niektóre zagadnienia centralne

a) oryginalność modlitwy chrześcijańskiej

Tematem wiodącym całego dokumentu, jest oryginalność modlitwy i medytacji chrześcijańskiej. Stwierdza się, że "modlitwa chrześcijańska jest zawsze określana przez strukturę, w której jaśnieje prawda o Bogu i stworzeniu. Dlatego z całą ścisłością można powiedzieć, że przybiera ona postać osobowego, wewnętrznego i głębokiego dialogu między człowiekiem a Bogiem. Wyraża więc komunię istniejącą pomiędzy odkupionym stworzeniem i wewnętrznym życiem Osób Trójcy Świętej. Owa komunia, oparta na Chrzcie i Eucharystii, będących źródłem i szczytem życia Kościoła, zakłada postawę nawrócenia, odejścia od "ja" w kierunku Bożego "Ty" (nr 3). Więcej, w dokumencie znajdujemy jeszcze piękniejsze określenie, mówiące że "autentyczna modlitwa chrześcijańska jest spotkaniem dwóch wolności: nieskończonej wolności Boga z ograniczoną wolnością człowieka" (tamże).


Do oryginalności modlitwy chrześcijańskiej należy też jej związek z Bożym Objawieniem i jej struktura na wskroś trynitarna. Chrystus jawi się w niej jako niezastąpiony wzór, mistrz i jedyny Pośrednik. Modlitwa ta nie może też nie być równocześnie eklezjalną, zarówno poprzez fakt, że nie może odciąć się od sakramentalnej posługi Kościoła, jak też i ze względu na to, że zostaje ona zawsze włączona w modlitwę całego Ludu Bożego, nawet wówczas, gdy jest praktykowana prywatnie.


b) drogi zjednoczenia z Bogiem 

Centralną część dokumentu stanowi przedstawienie klasycznej doktryny teologii duchowości, mianowicie drogi zjednoczenia z Bogiem poprzez etapy oczyszczenia i oświecenia. Jakkolwiek w dzisiejszej teologii duchowości niekiedy odchodzi się od tej terminologii, list Kongregacji Nauki Wiary używa jej celowo, bo pragnie nawiązać do analogicznej terminologii technik wschodnich. Już starożytny platonizm, a potem plotynizm, zakładały potrzebę oczyszczenia, aby móc dostąpić oświecenia i osiągnąć jedność ze światem idei. Modne dziś słowo "joga" pochodzi od sanskryckiego "yug", co znaczy zjednoczenie. 


Oczyszczenie w pojęciu chrześcijańskim nie prowadzi jednak do próżni myślowej, o jakiej mówią metody wschodu, ale jest wyzbyciem się wszelkich egoistycznych przywiązań, odejściem od zła i otwarciem na łaskę. Zjednoczenie z Bogiem, którego zaczątek stanowi praktyka sakramentów, może być przez człowieka osiągnięte jedynie dzięki szczególnej łasce Bożej. I nawet wtenczas, gdy to zjednoczenie osiąga swoje szczyty (zaślubiny duchowe według Jana od Krzyża i Teresy od Jezusa), "człowiek na wieki pozostanie stworzeniem i nigdy nie będzie możliwe wchłonięcie ludzkiego "ja" przez "ja" boskie" (nr 14).


Zjednoczenie z Bogiem może być nazywane mistycznym. Jednak żadna technika ludzka nie doprowadzi do prawdziwego przeżycia mistycznego, które jest wyłącznym darem Bożym. Przyjęcie tego daru uzależnione jest od dyspozycji człowieka, który pozostaje wolny i może go wielkodusznie zaakceptować lub nieszczęśliwie odrzucić.


c) potrzeba rozpoznania autentycznych metod modlitwy


Dokument papieski ofiaruje nam cenne wskazania ułatwiające rozpoznanie autentycznych metod modlitwy. "Chrześcijańska modlitwa - czytamy już w jego wstępie (nr 3) - wzdryga się przed bezosobowymi lub skoncentrowanymi na "ja" technikami, które mogą wytworzyć automatyzmy, prowadząc do zamknięcia się w duchowości egocentrycznej, niezdolnej do otwarcia się na transcendentnego Boga".


Przypominając starożytne wypaczenia gnostyków i herezję messaliańską, którym wydają się być podobne niektóre dzisiejsze dążenia, pragnące to, co jest czystą łaską sprowadzić do poziomu psychologii naturalnej i metodami naturalnymi doprowadzić do doświadczenia boskości, dokument - powołując się na autorytet św. Teresy od Jezusa -  przypomina, że jedyną drogą prowadzącą do Boga jest Chrystus
. Dlatego nie mogą być uznane za chrześcijańskie te metody, które odrzucają Chrystusa i Jego dzieło zbawienia (nr 11).


W nr 12 ostrzega się chrześcijan przeciw technikom buddyzmu, pragnącym osiągnąć doświadczenia mistyczne zanurzające w nirwanie, a także przeciw próbom tworzenia jakichkolwiek synkretyzmów. Próby te muszą być poddawane ustawicznej weryfikacji.


Znajdujemy jeszcze w dokumencie polemiczne słowa dotyczące niektórych fizycznych i psychicznych ćwiczeń praktykowanych w niechrześcijańskich metodach modlitwy. Mogą być one pomocą dla dzisiejszego zdezorientowanego człowieka, mogą mu posłużyć w wewnętrznym odprężeniu się, ale należy pamiętać, że nie są one autentyczną i nieustanną modlitwą, wzbudzającą w modlących się prawdziwą miłość, która przynagla ich do udziału w misji Kościoła i do służby braciom na większą chwałę Bożą (nr 28).


d) ograniczenia wschodnich metod modlitwy

Jakkolwiek dokument uznaje, że wschodnie metody medytacji mogą być - jak to przypomnieliśmy powyżej - pomocne dla współczesnego człowieka w odnalezieniu wartości duchowych (nr 28), stwierdza on jednak obiektywnie, że metody te mają swoje ograniczenia. Już we wstępie dokumentu znajdujemy słowa nakazujące rozróżnić poddawanie się metodom wschodnim z motywów terapeutycznych od modlitwy rozumianej w sensie chrześcijańskim (nr 2). Należy uważać, aby zachwycenie się wschodnimi metodami medytacji nie stało się poszukiwaniem duchowych wartości i przeżyć, uciekając równocześnie od ascetycznych wymogów Ewangelii Chrystusa
. 

III. Czwarta część Katechizmu Kościoła Katolickiego

Jedną z charakterystycznych nowości
 nauczania Kościoła dotyczącego modlitwy stanowi czwarta część Katechizmu Kościoła Katolickiego. Chrystus przekazał Kościołowi dar modlitwy i zadanie uczenia jej innych. I nowy katechizm Kościoła umieszcza modlitwę w całokształcie wiary wyznawanej, celebrowanej i przeżywanej. Mówi o niej - zgodnie ze swoją strukturą - w świetle Pisma Świętego, w świetle nauki Ojców Kościoła, zarówno Wschodu, jak i Zachodu, w świetle liturgicznych tradycji wszystkich obrządków i w końcu w świetle Magisterium.

1. Aspekty ogólne

Prawdziwa wiara, jak poucza Sobór Watykański II, nie ogranicza się jedynie do abstrakcyjnego zaakceptowania Boga, ale zachęca do rozmowy z Nim
 i zobowiązuje do przyjęcia Objawienia jako przejawu Jego przyjaźni. Zaprasza wprost do obcowania z Nim i nakazuje dążyć do osiągnięcia z Nim jedności
.


Katechizm, podejmując soborowe dzieło odnowy, ofiaruje kompletną i w pewnym sensie jedyną naukę o modlitwie chrześcijańskiej. Zechciejmy się z nią zapoznać.
 2. Teoria i praktyka modlitwy

Katechizm odpowiada na trzy zasadnicze pytania współczesnego człowieka, odnoszące się do modlitwy i jej miejsca w życiu chrześcijańskim.


a) relacje pomiędzy modlitwą, wiarą i życiem chrześcijańskim

Właściwie już w pierwszych słowach Katechizmu (nr 27-30) przypomina się podstawową strukturę, która łączy modlitwę z Objawieniem, Boże słowo z odpowiedzią człowieka. Katechizm umiejscawia modlitwę w harmonijnym całokształcie wiary, będącej wielkoduszną odpowiedzią człowieka na Boże Objawienie. We Wstępie do Katechizmu czytamy, że "wierzący w Chrystusa powołani są do przekazywania skarbu wiary z pokolenia na pokolenie, głosząc ją, przeżywając ją we wspólnocie braterskiej oraz celebrując ją w liturgii i w modlitwie" (nr 3).


O tej harmonii mówi Ojciec Święty w Konstytucji Apostolskiej Fidei Depositum, przedstawiając nowy Katechizm Kościołowi: "Wszystkie cztery części są ze sobą wzajemnie powiązane: misterium chrześcijańskie jest przedmiotem wiary (część pierwsza [wiara wyznawana]), jest ono przekazywane i celebrowane w liturgii (część druga [wiara celebrowana]), jest obecne, by oświecać i umacniać dzieci Boże w ich działaniu (część trzecia [wiara przeżywana - uczynki]), stanowi podstawę naszej modlitwy (część czwarta [wiara przeżywana - modlitwa])" (Katechizm, str. 8).


W 17 numerze Wstępu do Katechizmu znajdujemy prezentację części o modlitwie, i wraca tu znowu wątek jedności modlitwy z życiem chrześcijańskim: "mówi się o sensie i znaczeniu modlitwy w życiu wierzących". 


Pierwszy paragraf czwartej części (nr 2558), przypomina ponownie potrzebę harmonii pomiędzy wiarą i życiem, a harmonię tę gwarantuje modlitwa: "Oto wielka tajemnica wiary. Kościół wyznaje ją w Symbolu Apostolskim [wiara wyznawana - część pierwsza], i celebruje w liturgii sakramentalnej [wiara celebrowana - część druga], aby życie wiernych upodobniło się do Chrystusa w Duchu Świętym na chwałę Boga Ojca [wiara przeżywana - część trzecia]. Tajemnica ta wymaga zatem, aby wierni w nią wierzyli, celebrowali ją i żyli nią w żywym i osobistym związku z Bogiem żywym i prawdziwym. Tym związkiem jest modlitwa". 


Bo "modlitwa i życie chrześcijańskie są nierozłączne" (nr 2745).

b) Czym jest Modlitwa? Teologia modlitwy

Katechizm ofiaruje bogatą teologię modlitwy i czyni to w sposób systematyczny, przekazując nam wiele imion i serię definicji modlitwy. Właściwie od pierwszych numerów podaje trzy definicje, mianowicie:


- Św. Teresy z Lisieux: "Modlitwa jest dla mnie wzniesieniem serca, prostym spojrzeniem ku Niebu, okrzykiem wdzięczności i miłości zarówno w cierpieniu jak i w radości" (nr 2558).


- Św. Jana Damasceńskiego: "Modlitwa jest wzniesieniem duszy do Boga lub prośbą skierowaną do Niego o stosowne dobra" (nr 2559).


- Św. Augustyna, w aspekcie antropologicznym: "Człowiek jest żebrakiem Boga" (nr 2559). Jednocześnie Bóg zechciał stać się w pewnym sensie żebrakiem człowieka, bo On pragnie, abyśmy Go pragnęli (zob. nr 2560).


Katechizm ofiaruje nam następnie trzy podstawowe pojęcia modlitwy:


- jest ona darem: darem łaski i wolną odpowiedzią na miłość (nr 2559-2561).


- jest przymierzem, umiejscowionym w sercu człowieka (nr 2562-2564).


- jest komunią, zjednoczeniem całej Trójcy Świętej z całym wnętrzem człowieka; komunią trynitarną, eklezjalną, ludzką (nr 2565).


W następnych numerach znajdujemy jeszcze inne określenia modlitwy, zwłaszcza kontemplacyjnej (2715-2719): definicję terezjańską modlitwy jako przyjaźni z Bogiem, następnie modlitwy rozumianej jako spojrzenie wiary i miłości, jako słuchanie Słowa, jako kontemplacyjne milczenie.


c) jak mamy się modlić? Jak mamy uczyć modlitwy?

Katechizm ofiaruje bogatą i obszerną pedagogię modlitwy, wywodzącą się z Biblii i pozostającą otwartą na różnorodne wzorce modlitewne: lectio divina, medytację, kontemplację, modlitwę ustną  (2700-2709). Zacytujmy: "Szukajcie czytając, a znajdziecie rozmyślając; pukajcie modląc się, a będzie wam otworzone przez kontemplację" (nr 2654).


Kompendium wiary katolickiej rozwija - z głębokim poczuciem sensu egzystencji człowieka – trudności, jakie mogą się pojawić w życiu modlitwy i ofiaruje pouczenia ułatwiające przezwyciężenie pokus przeciw modlitwie. Musimy podjąć duchową walkę (nr 2725) i przeciwstawić się błędnym pojęciom o modlitwie (nr 2726) oraz mentalności tego świata (nr 2727). Nie możemy się zniechęcać z powodu oschłości w życiu modlitwy (nr 2728), ani z powodu różnorakich roztargnień (nr 2729) lecz czuwać w pokorze i w prostocie serca (nr 2730), żywiąc wobec Pana synowską ufność (nr 2734-2741) i trwając w Jego miłości (nr 2742-2745).

 
Katechizm sugeruje, aby przesycać modlitwą wszelkiego rodzaju dzieła apostolskie, określa nauczycieli modlitwy i jej miejsca. W rodzinach nauczycielami modlitwy powinni być rodzice, a ich mieszkania powinny się stawać kościołem domowym (nr 2685). Mistrzami modlitwy i jej przekazicielami powinni być przede wszystkim wszyscy wyświęceni do posługi sakramentalnej (nr 2686) oraz osoby konsekrowane (nr 2687) i katecheci (2688). Ośrodkami modlitwy stają się dzisiaj tzw. grupy modlitewne (nr 2689) i powinna ona także przesycać praktykę kierownictwa duchowego (nr 2690).


Miejscami sprzyjającymi modlitwie są przede wszystkim kościoły, ale dobrze by było, gdyby modlitewny kącik posiadał każdy chrześcijanin. Szczególnymi miejscami modlitwy, przypominającymi o naszym ziemskim pielgrzymowaniu, są uznane przez Kościół sanktuaria (nr 2691).

3. Modlitwa Pańska: Ojcze nasz

Katechizm omawia w końcu najdoskonalszą z modlitw, streszczenie całej Ewangelii, tj. Modlitwę Pańską - "Ojcze nasz", którą Chrystus powierzył uczniom na ich prośbę i która jest właściwą modlitwą Kościoła. "Stanowi integralną część Godzin większych świętego Oficjum i sakramentów wtajemniczenia chrześcijańskiego: chrztu, bierzmowania i Eucharystii. Włączona w Eucharystię, ukazuje eschatologiczny charakter zawartych w niej próśb w pełnym nadziei oczekiwaniu Pana, aż przyjdzie" (nr 2776).


Katechizmowy wykład Modlitwy Pańskiej liczy trzy artykuły: streszczenie całej Ewangelii - pierwszy; Ojcze nasz - któryś jest w niebie - drugi i siedem próśb - trzeci.


a) artykuł pierwszy

Przedstawia nam on Ojcze nasz jako centrum całego Pisma Świętego i cytując św. Augustyna stwierdza: "Zbadajcie wszystkie modlitwy, jakie znajdują się w Piśmie świętym, a nie wierzę, byście mogli znaleźć w nich coś, czego nie zawierałaby Modlitwa Pańska" (nr 2762). Podkreśla następnie, że modlitwa ta jest kulminacyjnym punktem Bożego Objawienia o modlitwie (nr 2763) i stwierdza chrystologiczny, pneumatologiczny i trynitarny jej charakter: jest ona modlitwą Jezusa, skierowaną do Ojca, ożywianą ustawicznie przez Ducha (nr 2764-2766). Artykuł zaznacza też krótko charakter eklezjalny, wspólnotowy, liturgiczny, eucharystyczny i eschatologiczny Pater noster, zgodnie z tradycją Kościoła i sensus fidei Ludu Bożego.  



b) artykuł drugi 


Tłumaczy on głębokie znaczenie początkowych słów modlitwy: Ojcze nasz, któryś jest w niebie (nr 2777-2802). Zgodnie z tradycją liturgiczną, zarówno Zachodu, jak i Wschodu, Modlitwę Pańską należy odmawiać z prostotą, wierną ufnością i synowską bojaźnią oraz ze świadomością bycia kochanymi przez Boga, nazywanego przecież Ojcem. Możemy zwracać się do Niego w ten sposób, ponieważ objawił Go nam Jego Syn, który stał się człowiekiem, a przez chrzest zostaliśmy w Niego wszczepieni i przybrani za synów Bożych. Więcej, nazywając Boga naszym Ojcem, odwołujemy się do komunii z Trójcą Świętą i do miłości Bożej, która przez Kościół obejmuje cały świat. Słowa któryś jest w niebie przypominają nam majestat Boga i Jego wszechobecność, a przede wszystkim Jego bliskość wobec serca pokornego i skruszonego (nr 2794). Słowa te wyrażają też naszą rzeczywistość bycia Ludem Bożym, pragnącym "przyodziać się w niebieski przybytek" (nr 2796).


c) artykuł trzeci

Ostatni artykuł omawia siedem próśb Modlitwy Pańskiej, komentując każdą z nich. Przedmiotem trzech pierwszych próśb (nr 2807-2827) jest chwała Ojca: uświęcenie Jego imienia, przyjście Jego Królestwa i wypełnienie Bożej woli. Cztery pozostałe przedstawiają Mu nasze pragnienia (nr 2828-2854). Są to prośby dotyczące naszego życia - jego podtrzymywania i leczenia z grzechu oraz naszej walki o zwycięstwo dobra nad złem, miłości nad egoizmem. 


Doksologia końcowa "bo Twoje jest Królestwo, i potęga i chwała na wieki (nr 2855-2856), która skądinąd zamyka cały Katechizm, wyraża naszą adorację i dziękczynienie Bogu za Jego dary, potwierdza naszą wiarę w jedyny Jego majestat i stanowi przedmiot naszej nadziei w oczekiwaniu na dzień, w którym Chrystus pojedna wszystko z sobą, stając się wszystkim we wszystkich (por. Kol  1,20).

Zakończenie


Spostrzegawczemu czytelnikowi Katechizmu nie umknie spod uwagi odsyłacz do Ewangelii św. Łukasza (1,38), tj. do fiat Maryi ze sceny Zwiastowania, umieszczony w ostatnim jego treściowym numerze (2856). Fiat - "niech mi się stanie" zestawione jest przez Katechizm razem z Amen - "niech się tak stanie". Kompendium naszej wiary nawiązuje w ten sposób do Dziewicy z Nazaretu, która przez swoje fiat stała się i pozostaje niezastąpionym wzorem modlitwy i wiary Kościoła w jego Amen, tzn. w jego przyjęciu, strzeżeniu i przekazywaniu całego depozytu wiary (depositum fidei), aby mogła być ona wyznawana, celebrowana i przeżywana przez wszystkich ludzi.


Na początku przywołaliśmy słowa Prefekta Kongregacji Nauki Wiary: "Modlitwa jest uaktywnieniem wiary, zatem modlitwa bez wiary staje się ślepa; wiara zaś bez modlitwy zamiera". Modlitwa Pańska - Ojcze nasz - jest równocześnie wyznaniem wiary poprzez modlitwę i modlitwą przesyconą wiarą, nadzieją i miłością. Jest zatem jedną z form chrześcijańskiego credo, syntezą modlitwy błagalnej, chwalebnej i wstawienniczej, i stanowi zobowiązanie do chodzenia w nowości życia, tj. wzywa wierzących do umierania dla grzechu i przyoblekania się w Chrystusa, aż do całkowitego przekształcenia się w Niego.


W wirze dzisiejszego świata, zalewu liberalizmu, pornografii, permisywizmu, oportunizmu, prowadzących często do indyferentyzmu, konsumpcjonizmu, hedonizmu, znieczulicy społecznej, gdy wiele zagubionych osób poszukuje duchowych wartości i przeżyć, i często mylnie zwraca się ku naturalistycznym religiom Wschodu, wszyscy chrześcijanie, a przede wszystkim osoby konsekrowane, powinny być świadkami Boga żywego, ludźmi głębokiej i autentycznej modlitwy, nosicielami duchowych wartości, zaczynem odnowionego świata, zwiastunami Chrystusowego Królestwa. Tym wszystkim, i to do potęgi, powinni być przede wszystkim synowie i córki Karmelu, i wszyscy pragnący żyć jego duchowością.

�	Libreria Editrice Vaticana, Watykan 1989,


�	Pallottinum 1994, str. 571-643.


�	O modlitwie mówi też Ojciec Święty w książce Przekroczyć próg nadziei, Lublin 1994, str. 33-40.


�	W brzmieniu polskim Pieśń chwały. Tekst w I tomie Liturgii Godzin, Pallottinum 1982, str. 11-21.


� 	Zob. Karmel, Kraków 1995, nr 3, str. 49-62 (skrócona wersja niniejszego zeszytu).


�	L'Osservatore Romano, ed. quotidiana, 15.12.1995.


�	Celem uniknięcia wszelkich nieporozumień odnośnie terminu przebóstwienie (théosis), odsyłam do wyjaśnień Międzynarodowej Komisji Teologicznej, Theologia-Christologia-Anthropologia, Enchiridion Vaticanum, VIII, nn. 435-439.


�	Dokument cytuje tu słowa Papieża Jana Pawła II, wypowiedziane przy grobie św. Teresy od Jezusa w Avila, i mówiące, że jej wołanie o modlitwę w całości skoncentrowaną w Chrystusie, "ma wartość także w naszych czasach, przeciw niektórym sposobom modlitwy, które nie czerpią natchnienia z Ewangelii i które w praktyce zmierzają do pominięcia Chrystusa, na korzyść pustki myślowej, która w chrześcijaństwie nie ma sensu. Każdy sposób modlitwy ma wartość, o ile inspiruje się Chrystusem i prowadzi do Chrystusa, Drogi, Prawdy i Życia" (AAS, 75 (1983) 256-257). Św. Matka Teresa mówi wprost, że wyrzucenie Chrystusa z medytacji chrześcijańskiej jest zdradą (por. Życie 22,1-5).


�	Por. JAN PAWEŁ II, Przekroczyć próg nadziei, Lublin 1994, str. 73-80. Sygnalizuję także i polecam w tym kontekście książkę Siostry Michaeli Pawlik, Złudne uroki duchowości Wschodu, Warszawa-Marki-Struga 1993, oraz Ks. Andrzeja Zwolińskiego, Tajemnice niemocne, Kraków 1994.


�	O tej nowości mówi sam Ojciec Święty w Konstytucji Depositum Fidei, prezentującej nowy Katechizm, którego "treść jest ujęta w nowy sposób, by odpowiadać na pytania stawiane przez naszą epokę" (Katechizm, str. 7)


�	Por. Gaudium et spes, nr 19.


�	Zob. Dei Verbum, nr 2.
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